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			Leżąca na brzegu dziewczyna wyglądała, jakby trawiły ją płomienie – ale też jakby języki ognia troskliwie trwały wokół niej na straży.

			Była ubrana w białą sukienkę, a jej długie czarne włosy spływały na piasek szerokim wachlarzem. I sukienka, i włosy były zupełnie mokre, przywierały do nich żółte ziarenka, które skrzyły się w oślepiających promieniach słońca, tu i tam wplątały się niebieskozielone glony. Nie miała nic więcej ani na, ani przy sobie. Jej blade bose stopy, odkryte spod zadartej sukienki uda, kark tak szczupły, jakby zaraz miał się złamać, i twarz o cerze w smutnawym odcieniu pokrywały rany. Niektóre długie i cienkie rozcięcia, jak od czegoś ostrego, gdzie indziej fioletowe stłuczenia.

			Dziewczynę otaczała czerwona połać pajęczych lilii. Kwiaty porastające gęsto całą plażę kołysały się w mocnych podmuchach północnej bryzy, wyciągając ku górze jadowicie wydłużone pręciki podobne do odnóży owada. Słońce stanęło właśnie w zenicie na błękitnym, niemal bezchmurnym niebie, a barwa wody rozciągającej się pod nim bez końca przechodziła od jadei­towej przy brzegu, przez ultramarynę, aż do granatu w oddali. Białe fale podchodziły do lilii, lecz zaraz rozbijały się z szumem na piasku. Widząc tę scenę, nikt nie miałby wątpliwości, że morze wyrzuciło tu dziewczynę na brzeg.

			Jako pierwsza zauważyła ją Yona, która przyszła na plażę zbierać kwiaty. Były mniej więcej w tym samym wieku. Yona miała na sobie słomkowy spiczasty kapelusz i ubranie w kratę, z wąskich rękawów i nogawek wystawały jej chude ręce i nogi o opalonej skórze w złotawym kolorze pszennego kłosa. Sięgające łydek czarne włosy spięła w kucyk, który podskakiwał i kołysał się w rytm kroków. Uważnie wybierała lilie, które zaczęły już delikatnie przekwitać, i wprawnie przecinała nożyczkami zielone łodygi, po czym wrzucała kwiaty do zawieszonej na lewym ramieniu konopnej torby.

			Gdy dostrzegła, że ktoś leży w jaskrawoczerwonym polu, ze zdumienia upuściła torbę i odruchowo mocniej ścisnęła w dłoni nożyczki, wyciągając je przed siebie w obronnym geście. Na plaży nie powinno być nikogo. Kiedy jednak przyjrzała się nieznajomej, powoli opuściła nożyczki, jeszcze bardziej poruszona. Owszem, uroda nieprzytomnej zapierała dech, lecz uwagę Yony zwróciła przede wszystkim jej biała szata.

			Ostrożnie podeszła bliżej, kucnęła obok i przez chwilę przyglądała się dziewczynie. Jej skóra, która pewnie nieczęsto widywała słońce, zdawała się niezwykle gładka i miękka, a krople morskiej wody na jej twarzy wyglądały jak łzy. Miała na niej kilka boleśnie zaczerwienionych nacięć – pewnie pokaleczyła się o ostre kamienie, gdy fale wyrzucały ją na brzeg – lecz rany w niczym nie ujmowały jej piękna, wręcz przeciwnie, tylko podkreślały urzekającą wrażliwość. Oczarowana Yona zbliżyła twarz do jej twarzy, zanim zdążyła pomyśleć, co robi, i kierowana impulsem przylgnęła ustami do jej ust. Zamknęła oczy, świat zniknął w oddali, tylko szum fal niósł się cichym echem. Zimne, miękkie wargi dziewczyny smakowały słoną morską wodą.

			Yona odsunęła się, a nieznajoma zaczęła wydawać z siebie niezrozumiałe jęki, zaciskając przy tym powieki i pięści, jakby śnił jej się koszmar. Po długiej chwili otworzyła wolno oczy i zaraz osłoniła je prawą dłonią, oślepiona przez słońce. Wtedy zauważyła, że nie jest sama.

			 – Noro? – zapytała Yona.

			Dziewczyna podniosła się, wierzgając nogami, po czym wbiła w nią wzrok, mrugając w oszołomieniu.

			 – Noro? – powtórzyła.

			 – Lī ubranie jak one ma ā! – mówiła Yona z niemałą ekscytacją. – Z Niraikanai laj zrobiła mā?

			 – Co to za miejsce? – Z twarzy nieznajomej zniknął zagadkowy smutek, a jego miejsce zajęło czyste przerażenie. – Co ja tu robię?

			 – To Wyspa yā! – odpowiedziała Yona.

			 – Wyspa? – Dziewczyna spojrzała na nią ze strachem. – Jaka?

			 – Wyspa to Wyspa bē!

			 – Ale co ja tu robię? I… Kim ja jestem?

			 – Lī zza morza laj zrobiła dā!

			Po chwili rozmowy obie zdały sobie sprawę, że posługują się co prawda podobnymi, ale jednak nieco innymi językami.

			 – Nie rozumiem, co mówisz. – Dziewczyna objęła głowę rękami.

			 – Lī niech patrzy! – Yona uniosła prawą dłoń i wskazała na rozciągające się przed nimi morze. – Niraikanai!

			 – Stop! Nie rozumiem! – Zaczęła gwałtownie kręcić głową, z każdą chwilą coraz bardziej zdezorientowana. – Boli! Boli!

			

			 – Boli? – zapytała Yona. – Gdzie boli?

			 – Wszędzie, całe body. – Nagle przestała kręcić głową, objęła się ramionami i zgarbiła plecy. – Zimno!

			Yona, dalej w kuckach, spróbowała przytulić dziewczynę, pragnąc ją choć trochę ogrzać, ale została natychmiast odepchnięta i z impetem usiadła na ziemi. Już chciała powiedzieć, żeby zaczekała, bo zaraz kogoś zawoła – ale nie zdążyła. Nieznajoma zadygotała, zaraz zastygła i znowu padła nieprzytomna na dywan pajęczych lilii.
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